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			Dianie,

			dzięki której zrozumiałem, jak pachnie w Kaplicy Sykstyńskiej.

		

	
		
			
			Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, albowiem oni będą nasyceni

			Ewangelia wg św. Mateusza (Mt 5, 6), za Biblią Tysiąclecia

		

	
		
			Prolog


			Katowice, czasy współczesne, połowa stycznia


			Panował mrok. Tej nocy nawet księżyc postanowił nie wyściubiać nosa ze swego wygodnego, niebiańskiego legowiska. Cztery postacie szły błotnistą ścieżką, wijącą się między pniami drzew, oświetlając drogę mocnymi latarkami. Ciemności ani grzęznące w podłożu podeszwy butów nie zrażały maszerujących. Na ich twarzach malowała się determinacja, choć w głowach szalał tajfun sprzecznych uczuć: chcieli jednocześnie dotrzeć do celu i znaleźć się od niego jak najdalej. 

			Zima była wyjątkowo łagodna. Zamiast śniegu wciąż padał deszcz i na ziemi utworzyło się lepkie, gęste błoto, paskudnie mlaszczące przy każdym kroku. Cztery sylwetki uparcie przedzierały się przez las, machinalnie odsuwając na bok zagradzające im drogę gałęzie. Wiał przenikliwy, nieprzyjemny wiatr, poruszając gołymi koronami drzew i szumiąc między pniami. 

			– Daleko jeszcze? – spytała jedna z postaci.

			– Nie – mruknął kroczący na czele.

			Coraz bardziej zagłębiali się w las. Pnie rosły tu tak gęsto, że widoczność była ograniczona do kilku metrów. Miejsce sprawiało wrażenie istniejącego poza czasem i przestrzenią. Tylko wiatr, kroki i ciężkie oddechy idących. Nawet na cmentarzu widać jakieś ślady życia, choćby w postaci pełgających płomieni zniczy. Tutaj, zimne, białe światła latarek przywodziły na myśl jarzeniówki w opuszczonym prosektorium.

			W końcu dotarli do niewielkiej polany. Na przeciwległym jej końcu rosło dorodne drzewo. Leżące tu i ówdzie przegniłe żołędzie pozwalały łatwo odgadnąć gatunek. Zbliżyli się do grubego pnia.

			– To tutaj – odparł lider.

			– Jesteś pewien?

			– Tak.

			– No to do roboty. 

			Maszerujący wcześniej na czele zdjął z ramienia marynarski worek, wyjął z niego cztery łopaty i wręczył każdej z pozostałych osób po jednej. Najniższa z nich, kobieta, przymocowała latarkę do gałęzi. Reszta położyła swoje na ziemi. Oświetlały miejsce u podnóża dębu, tuż poza zasięgiem wystających z podszytu korzeni.

			Zabrali się do kopania. Szybko odgarnęli wierzchnią warstwę błota. Podłoże, choć twarde, dość łatwo poddawało się metalowi czerpaków. Pracowali w milczeniu. Para z ich oddechów rozpływała się na wietrze. 

			Zaczął padać rzęsisty deszcz. Nagie korony drzew nie dawały praktycznie żadnej ochrony przed lodowatymi kroplami. Mimo to kopali zawzięcie, nie zwracając uwagi na ściekające im po twarzach zimne strugi. 

			Po godzinie kupa mokrej ziemi leżała obok głębokiego na prawie pół metra dołu. Na dnie zbierała się woda, ale nawet to nie osłabiło determinacji kopiących.

			– Może jesteśmy w złym miejscu? – spytała kobieta.

			W słowach tych pobrzmiewała przytłumiona, niepewna iskierka nadziei, zupełnie jakby wypowiadająca je osoba dawno już ją porzuciła i nie do końca pamiętała, co to w ogóle znaczy odczuwać jakieś pozytywne emocje.

			Wtedy rozległ się okrzyk jednego z pozostałych:

			– Chyba coś znalazłem!

			Zbliżyli się do niego.

			– Tutaj!

			Pochylili się i ostrożnie, mokrymi od błota i deszczu rękami, rozgarnęli zimną ziemię. 

			– Dajcie światło!

			Ktoś sięgnął po jedną z latarek. Jej promień wydobył z mroku nagą czaszkę. Dwa ciemne jak najczarniejszy zakamarek piekła oczodoły i wyszczerzone zęby zdawały się kpić z czterech postaci, stojących w świeżo wykopanym dole.

			Wszyscy milczeli, wpatrując się w czaszkę. Dopiero po kilku minutach kobieta odezwała się wypranym z emocji głosem:

			– Musimy skończyć to, co zaczęliśmy.

			***

			Katowice, pół roku później


			Upał, który tak dawał się we znaki za dnia, teraz, około północy, nieco zelżał. Mimo to w pamiętającej jeszcze lata pięćdziesiąte dzielnicy Koszutka mury budynków, miejscami stare i spękane, oddawały nagromadzone za dnia ciepło, zapowiadając duchotę na kolejny dzień. W niektórych mieszkaniach paliły się światła, ale padająca z okien poświata nie była w stanie rozgonić mroku, czającego się w zakamarkach tworzonych przez klatki schodowe i poskręcane pnie drzew. Czerń wypełzała spod krzaków, wyglądała spomiędzy wysuszonych źdźbeł trawy, domagających się już skoszenia i otulała wszystko wokół. Niczym jakaś oleista substancja, przyklejała się do fasad bloków, opadała na gałęzie topoli i zdawała się rozpełzać po ziemi, wpychając swoje macki w każdą szczelinę.

			W pewnym momencie w uliczkę skręcił samochód osobowy. Przednie reflektory stanęły do nierównej walki z mrokiem i z początku odniosły nawet pewien sukces. Kierowca zwolnił, auto toczyło się teraz siłą rozpędu. Mijało ciasno zaparkowane pojazdy, zajmujące każdy wolny skrawek tego małego fragmentu miasta. Parking, chodniki, a nawet spora część trawnika zostały zaanektowane przez mieszkańców, którzy najchętniej wjechaliby samochodem do domu, gdyby tylko istniała taka możliwość.

			– Niech to cholera! – warknął kierowca i walnął pięścią w deskę rozdzielczą. – Zawsze to samo!

			Siedząca obok kobieta, jego żona, przewróciła oczami.

			– Przecież wiedziałeś, że tak będzie. Uspokój się!

			Mężczyzna nie usłuchał.

			– Dlaczego tu nigdy nie ma miejsc?! – wściekał się, żywiąc jednocześnie nadzieję, że wypatrzy gdzieś kawałek pustej przestrzeni.

			Jego towarzyszka, przyzwyczajona do rytuału, który powtarzał się zawsze, gdy wracali nocą od przyjaciół lub po spędzonym na mieście wieczorze, tylko wzruszyła ramionami. Tradycji musiało stać się jednak zadość, więc odpowiedziała:

			– Bo jak to budowali – energicznie zatoczyła ręką koło – nikt nie przewidział, że nastanie kiedyś dobrobyt i każdy będzie miał samochód. Albo nawet dwa. – Z ostatnich słów bił sarkazm.

			– Pieprzeni komuniści! – zagrzmiał kierowca.

			Nagle reflektory pojazdu oświetliły stojącego z przodu pomarańczowego mercedesa. Stary model, zwany potocznie „beczką”, był brudny od pylących drzew i ulicznego kurzu. Karoseria gdzieniegdzie zardzewiała. Samochód długo opierał się niszczycielskiemu działaniu czasu, ale w końcu uległ i teraz tylko kapitalny remont mógłby sprawić, że niegdysiejsza perła niemieckiej myśli motoryzacyjnej znów wyjedzie na drogę.

			Mężczyzna zatrzymał auto. Bijąca z reflektorów jasność zdawała się wycinać w obejmującym świat mroku dwa rozszerzające się, świetliste tunele. 

			– Trzeba by z tym w końcu zrobić porządek – powiedział gniewnie kierowca, wskazując mercedesa. – Ten grat stoi tu już od dawna, niszczeje i zajmuje miejsce!

			Kobieta odruchowo poprawiła męża:

			– Najwyżej od trzech miesięcy.

			Mężczyzna wrzucił pierwszy bieg i ruszył, odrobinę zbyt gwałtownie, dając w ten sposób upust frustracji.

			– To o trzy miesiące za długo! – wycedził przez zaciśnięte zęby. – Pewnie jakiś stary dziad tu zaparkował, a potem umarł i…

			– Wiesiek! – ofuknęła go kobieta.

			– Jutro zgłoszę to do administracji! – powiedział głośno kierowca, a w jego tonie pobrzmiewała złośliwa satysfakcja. – Niech ruszą dupy! Potrafią tylko pieniądze brać, nieroby jebane!

			Samochód wyjechał z uliczki i na powrót zapanowały w niej cisza i mrok. Macki ciemności znów opanowały okolicę i zdawały się przyjaźnie otulać mercedesa. A może to z niego wypełzały?

		

	
		
			Rozdział I


			Katowice, dwa dni później


			Marek Olszewski otworzył oczy dwie minuty przed budzikiem. Wymacał porannego kata dłonią i czym prędzej wyłączył, by głowy nie rozsadziła mu wściekła kakofonia dźwięków. Wstał z łóżka, przeciągnął się i zaczął poranny rytuał. Po dwudziestu minutach, z kubkiem swojego ulubionego earl greya, siedział przy stole, delektując się śniadaniem i przeglądając pierwszy tom francuskojęzycznego wydania komiksu „XIII”. Od dzieciństwa, gdy tylko okoliczności na to pozwały, jego posiłkom towarzyszyły historie obrazkowe, książka lub czasopismo. Teraz, będąc przed trzydziestką, nie tylko nie zrezygnował ze swoich przyzwyczajeń, ale wręcz pielęgnował je z nabożną niemalże czcią. Mieszkał sam i posiadał sporych rozmiarów bibliotekę, w skład której wchodziło mnóstwo woluminów, obejmujących różne tematy, gatunki i zagadnienia, więc nigdy nie brakowało mu lektury. 

			Gdy wypił ostatni łyk herbaty, westchnął, zamknął komiks i wstał. Umył zęby, zgarnął klucze do auta i wyszedł z mieszkania. Wkrótce siedział w samochodzie i słuchając audiobooka, jechał na pływalnię. Codziennie, przed pracą, żartobliwie określaną przez Olszewskiego mianem kamieniołomów, starał się przepłynąć kilkadziesiąt długości basenu. Ostatnio trenował wstrzymywanie oddechu pod wodą i osiągnął świetny czas prawie pięciu minut. 

			Pracował w spółdzielni mieszkaniowej. Obsługiwał tam komputer, pomagając w działaniach administracyjnych. Tylko dzięki jego staraniom ta instytucja, według wielu, w tym również Marka, stanowiąca relikt czasów słusznie minionych, nie utonęła jeszcze w papierach. A ponieważ zajęcie to nie wymagało od niego wiele wysiłku, całymi godzinami mógł oddawać się swojej pasji, czyli czytaniu. Jego praca nie należała do rozwijających, ale zaskakująco dobrze płacili, więc nie szukał na razie innej. Zresztą po stokroć wolał się nudzić niż chodzić na spotkania, przeglądać słupki w Excelu i słuchać okropnej, korporacyjnej nowomowy. 

			Po wizycie na basenie przedarcie się przez poranne korki zajęło mu pół godziny. Wreszcie usiadł w swoim pokoiku, przed monitorem buczącego komputera, opóźnionego w stosunku do współczesności o co najmniej trzy generacje. Zaczął przeglądać papiery. Codzienną rutynę jednocześnie lubił i jej nie cierpiał. Najbardziej cenił święty spokój i nie próbował pchać się tam, gdzie go nie chcieli. Choć czasami sam przed sobą przyznawał, że nuda coraz bardziej mu doskwiera. Wcześniej, przez kilka lat, pracował przy wdrożeniach systemów bankowych. Ale nie chciał do tego wracać. Nie po tym, co go spotkało.

			Ten dzień zapowiadał się dokładnie tak samo, jak poprzednie. Wstał od biurka z zamiarem pójścia do pani Krysi, największej heroiny w spółdzielni. Kobieta z uprzejmym, pełnym dobrej woli uśmiechem odpowiadała na telefony i maile, wysyłała ekipy remontowe do pękniętych rur i wysłuchiwała skarg mieszkańców, którzy mieli za dużo wolnego czasu. Pracowała w spółdzielni już ponad piętnaście lat, znała wszystkich, a pracownicy traktowali ją niemal jak wyposażenie biura. No i potrafiła radzić sobie z ludźmi, łagodnie odprawiać furiatów i rozwiązywać kwestie, które wydawały się niemożliwe do rozwiązania. Marek na szczęście nie miał bezpośrednio do czynienia z petentami. I dobrze, bo nie dałby rady znieść ciągłego narzekania lokatorów na w większości błahe sprawy.

			Zdołał przepracować godzinę, gdy zadzwoniła leżąca na biurku komórka. Rzucił okiem na wyświetlacz i skrzywił się, widząc napis: „dupek walendziak”. Najchętniej by nie odebrał, ale prezes spółdzielni lubił wydzwaniać do skutku, więc Marek wolał mieć to za sobą.

			– Tak? – rzucił do mikrofonu.

			– Olszewski? – zagadnął bez żadnych wstępów Walendziak.

			Zawsze zaczynał rozmowę w ten sposób, ponieważ była to, wedle mniemania prezesa, jedna z metod na pokazanie, kto tu rządzi.

			– Tak – Marek nie wdawał się w zbędne dyskusje.

			Walendziak chrząknął.

			– Wpłynęła dzisiaj skarga na zaparkowany samochód. Sprawdzisz to. – Prezes nie pytał, prezes zlecał.

			Marek zmarszczył czoło.

			– Źle zaparkowany samochód? Przecież to sprawa dla straży miejskiej…

			– Nie zrozumiałeś mnie. Nie chodzi o złe parkowanie, tylko o jakiegoś grata, który od dawna tam stoi i niszczeje. A to drażni mieszkańców. I bez tego na osiedlu brakuje miejsc parkingowych.

			Olszewski skrzywił się.

			– To chyba też raczej należy do straży… Albo policji…

			Walendziak nie znosił sprzeciwu.

			– Nie będziemy im zawracać dupy bez potrzeby. Jedź tam, rozejrzyj się i wtedy zobaczymy.

			Marek wzruszył ramionami. Walendziak jak zwykle chciał mieć nad wszystkim kontrolę.

			– Dobra – odparł, po czym rozłączył się bez pożegnania.

			Wszystko jest lepsze od rozmowy z tobą, pomyślał. Po chwili komórka zawibrowała. Walendziak przysłał SMS z adresem. Marek wziął kluczyki i opuścił pokój, kierując się w stronę wyjścia. W gruncie rzeczy mała wycieczka dobrze mu zrobi.

			***

			Na miejsce dotarł około godziny jedenastej. Zaparkował na pobliskim parkingu i ruszył na oględziny problematycznego samochodu. Skwar lał się z nieba, powietrze stało. Marek nie miał nic przeciwko temu, uwielbiał upały i najchętniej zamieszkałby gdzieś, gdzie zawsze można chodzić w krótkich spodenkach. Wszedł na podwórko. Miało kształt prostokąta wciśniętego między czteropiętrowe, pamiętające lata pięćdziesiąte XX wieku budynki. Elewacja dwóch została świeżo odnowiona. Środek placu zajmował zaniedbany trawnik i kilka rosnących na nim rachitycznych, poskręcanych drzew. Wzdłuż uliczki stały zaparkowane samochody, ale Marek zauważył też sporo wolnych miejsc. Po południu, gdy mieszkańcy wrócą z pracy, osiedlowe parkingi zapełnią się całkowicie. 

			Pomarańczowego mercedesa zlokalizował bez trudu. Ruszył w jego stronę, kierując wzrok na rejestrację. Starego typu, czarna z białymi literami. KAT 2476. Z każdym krokiem zbliżającym go do steranego pojazdu, odczuwał coraz większy, irracjonalny niepokój. Gdy dotarł na wyciągnięcie ręki do samochodu, wzdrygnął się, jakby ktoś przeciągnął mu po plecach soplem lodu. Gdzieś w tle usłyszał krakanie wron. Nie cierpiał tych ponurych ptaszysk. Dziwne uczucie nie chciało go opuścić.

			– Nie świruj – zbeształ sam siebie.

			Przyjrzał się mercedesowi. Już na pierwszy rzut oka widać było, że od dawna nikt nim nie jeździł – zakurzone maska i dach, kilkanaście ulotek włożonych za wycieraczkę oraz zgromadzone przez wiatr wokół opon stare liście, opakowania po papierosach i gumach do żucia. O dziwo, żadna z szyb nie nosiła śladów pęknięć, podobnie rzecz się miała z lusterkami. Obszedł pojazd dookoła. Nie dostrzegł nic podejrzanego.

			Z kieszeni wyjął chusteczkę higieniczną i przetarł szybę po stronie kierowcy. Zerknął do wnętrza pojazdu. Nic niezwykłego: siedzenia, kierownica, drążek zmiany biegów. Żadnych papierów ani śmieci. Sięgnął do klamki. Zamknięte. Sprawdził pozostałe drzwi oraz bagażnik. To samo. 

			Wyprostował się i podrapał w głowę. Co więcej mógł zrobić? Jeszcze raz obrzucił mercedesa wzrokiem. Samochód stał oświetlony promieniami czerwcowego słońca, a jednak Markowi wydawało się, że w jego pobliżu temperatura wynosi kilka stopni mniej. Nie podobało mu się to auto, wzbudzało nieokreśloną grozę. Pokręcił głową, oddalając od siebie takie niekonstruktywne myśli. To przecież bez sensu. 

			Przeniósł wzrok na budynki. W każdym zauważył trzy klatki schodowe. Oszacował, że w sumie zawierają prawie sto pięćdziesiąt lokali. Jeśli dopisze mu szczęście, szybko znajdzie właściciela mercedesa. Gdyby musiał jednak przepytać wszystkich… ugrzęźnie tu na kilka dni.

			Cóż, przynajmniej nie będzie się nudził. 

			Z tą myślą otarł pot z czoła i ruszył ku najbliższej klatce schodowej. Na domofonie nie było nazwisk, a jedynie klawiatura numeryczna i niewielki wyświetlacz. Marek wybrał przycisk z nadrukowaną cyfrą „1”. Po chwili rozległ się dźwięk dzwonka, a na ekraniku pojawił się czerwony napis „Calling 1”. Dwa sygnały później odebrała jakaś kobieta:

			– Tak?

			– Dzień dobry. Spółdzielnia. Sprawa administracyjna. Mam kilka pytań.

			Nastąpiła krótka chwila ciszy, jakby rozmówczyni zastanawiała się, czy wpuścić intruza. W końcu zabrzmiał brzęczyk domofonu, Marek pchnął drzwi i zanurzył się w przyjemny półmrok. Minął skrzynki pocztowe i zaczął się wspinać po schodach. Jego kroki wzbudzały echo. Wreszcie stanął przed drzwiami do mieszkania z numerem „1”. Nacisnął dzwonek.

			Ktoś musiał czatować przy wizjerze, bo niemal natychmiast usłyszał poruszenie. Uśmiechnął się, miał nadzieję, serdecznie. Zamek zazgrzytał i w szparze między drzwiami a framugą pojawiła się kobieta przed czterdziestką. Miała na sobie poplamiony fartuch kuchenny. W nozdrza Marka uderzył niezbyt przyjemny zapach jakiejś potrawy.

			– Słucham? – Gospodyni nie siliła się na zbytnie uprzejmości.

			– Dzień dobry – powtórzył Marek. – Zajmuję się skargą, która wpłynęła dzisiaj do spółdzielni. Chodzi o tego pomarańczowego mercedesa…

			– To nie mój samochód – zaprotestowała kobieta ostro, wchodząc mu w słowo.

			Marek uniósł brwi, odchrząknął i rzekł:

			– Wcale tak nie myślałem. Ale stoi tutaj, najwyraźniej nieużywany i zajmuje miejsce parkingowe. Czy może mi pani powiedzieć, do kogo to auto należy? – Urwał, a następnie dodał: – Sąsiedzi wiedzą takie rzeczy…

			Oczy kobiety zwęziły się w szparki.

			– Co też pan…?! Że niby jestem wścibska? 

			Oho, przemknęło mu przez myśl. Paniusia chyba nie przepada za spółdzielnią. Jakby na potwierdzenie jego domysłów, kobieta wyrzuciła z siebie potok słów:

			– Zamiast porządnych ludzi nachodzić, do roboty byście się wzięli! Tylko pieniądze potraficie brać!

			– Ale ja właśnie jestem w pracy… – Marek spróbował jej przerwać.

			– Nie wiem, do kogo ten samochód należy! Mieszkam tu dopiero dwa lata i nie znam innych ludzi! A teraz do widzenia!

			Po tych słowach zatrzasnęła drzwi. Marek słyszał jeszcze jej gniewne mamrotanie i oddalające się pospiesznie kroki. Dłuższą chwilę stał w korytarzu, strząsając z siebie nieprzyjemne wrażenie. Wzruszył ramionami i ruszył do kolejnego mieszkania.

			Tym razem otworzył mu niespełna dwudziestoletni mężczyzna. Na szyi miał bezprzewodowe słuchawki, a bladość skóry oraz koszulka z logiem popularnej internetowej strzelanki podpowiedziała Markowi, że ma do czynienia z nałogowym graczem. Poczuł przypływ optymizmu. Młodzi zazwyczaj wiedzą, co się w ich okolicy dzieje.

			– Dzień dobry. Nazywam się Marek Olszewski, pracuję w spółdzielni i mam kilka pytań.

			– Dzień dobry. Słucham.

			Chłopak wyraźnie się niecierpliwił, zerkając co chwila za plecy, w stronę pokoju, w którym, jak założył Marek, stał komputer.

			– Chodzi o tego mercedesa. Wiesz może do kogo należy?

			Nadzieje Olszewskiego prysły już po pierwszych słowach młodzieńca.

			– Nie. Nigdy nie widziałem, żeby ktoś coś przy tym aucie robił.

			– A od dawna tu stoi?

			Chłopak się zastanowił.

			– Trzy, cztery miesiące. Nie dłużej.

			– I nie wiesz, kto go zaparkował?

			– Nie. Po prostu pewnego dnia się tutaj pojawił.

			Marek pokiwał głową.

			– Dobrze. Dziękuję za rozmowę, do widzenia.

			– Do widzenia.

			Znowu pudło. Olszewski kolejny raz westchnął i skierował się ku drzwiom z numerem „3”. To będzie długi dzień…

			***

			Po upływie czterech godzin udało mu się odwiedzić mniej więcej połowę mieszkań. Część ludzi przebywała akurat w pracy, więc dopiero po południu lub późnym wieczorem będzie mógł ich wypytać. Choć cała sprawa zaczęła się niefortunnie, większość lokatorów odnosiła się do niego neutralnie lub przyjaźnie. Niektórzy zapraszali do środka na herbatę i kawałek ciasta. Zaledwie w dwóch przypadkach odczuł niechęć, a nawet wrogość. Niestety, nikt nie wiedział nic o tym samochodzie. W kilku opowieściach potwierdziło się to, co mówił miłośnik gier komputerowych. Pewnego dnia, kilka miesięcy wcześniej, pomarańczowy mercedes po prostu się pojawił. I stoi tu od tego czasu, niszczejąc i zbierając brud. 

			Idąc do samochodu, Marek zastanawiał się, co dalej. Wróci jutro albo pojutrze po południu i rozpyta pozostałych mieszkańców. Przecież ktoś musi coś wiedzieć! Tym bardziej że obecnie ten model mercedesa widuje się na drogach bardzo rzadko, a więc rzuca się w oczy. Gdyby Olszewski miał pokusić się o zgadywanie, powiedziałby, że wiekowy pojazd należał do jakiegoś emeryta, który pielęgnował go przez lata, ale nagle zmarł, a krewni zignorowali starego grata, załatwili kwestie formalne, spadkowe i zajęli się własnymi sprawami. Tylko że w takim wypadku któryś z mieszkańców z pewnością kojarzyłby właściciela mercedesa. A może samochód ukradli przestępcy, a następnie po prostu tutaj porzucili? 

			Stanął koło swojej toyoty, wyjął kluczyki z kieszeni i odbezpieczył centralny zamek. Usadowił się za kierownicą i oddalił od siebie myśli o pomarańczowym wraku. Dopóki nie przepyta wszystkich okolicznych lokatorów, snucie fantastycznych teorii mija się z celem. Uruchomił silnik i ruszył w powrotną drogę do spółdzielni. Musiał sam przed sobą przyznać, że zainteresowała go zagadka mercedesa. Postanowił ją wyjaśnić. Może chociaż na kilka dni zapomni o wszechogarniającej nudzie.

		

	
		
			Rozdział II


			Paulina Kunicka odgarnęła opadające na czoło ciemnobrązowe włosy, po czym wcisnęła klawisz enter nieco mocniej niż zazwyczaj, puszczając pod nosem wiązankę wulgaryzmów. Oddała tym samym sprawiedliwość branżowemu porzekadłu, że jedynym językiem dobrze rozumianym przez wszystkich programistów jest przeklinanie. 

			Od dwóch godzin walczyła z problemem w kodzie i, choć rozwiązanie znalazła dość szybko, to jakoś nie trafiała palcami we właściwe klawisze, co powodowało ciągłe błędy. Po drodze zdarzyła się awaria Internetu, a poprawka musiała zostać zaimplementowana jeszcze tego samego dnia, ponieważ bez niej Wydział Rejestracji Pojazdów Urzędu Miasta Katowice nie mógł załatwiać żadnych spraw związanych z obsługą kierowców. 

			Paulina nie miała problemów z działaniem pod presją, ale frustrowało ją, że prace nie posuwają się tak szybko, jak powinny. Wzięła łyk wybornej kawy – w urzędzie niedawno zainstalowano nowy ekspres, a także zakupiono wyjątkowo dobrą arabicę – i po raz kolejny nacisnęła klawisz uruchamiający program, który musiała przetestować po wprowadzeniu zmian w kodzie. Na ekranie pojawiło się okno, wskazujące, że nie wszystkie błędy zostały usunięte. W powietrzu rozbrzmiała kolejna wiązanka przekleństw.

			Nagle zadzwoniła komórka. Dziewczyna, skupiona na analizie poszczególnych linii kodu, aż podskoczyła. Zerknęła na wyświetlacz. Dzwonił Mariusz, szef sekcji IT, teoretycznie jej przełożony, choć Paulina pracowała jako freelancer, więc sama sobie była sterem, żeglarzem i okrętem.

			– Co tam? – rzuciła do telefonu, przyciskając go policzkiem do ramienia, a dłońmi biegając po klawiaturze.

			– Chciałem zapytać, jak prace nad poprawką?

			Paulina wzniosła oczy ku niebu. Trzeci raz w ciągu ostatniej godziny.

			– W trakcie.

			– Uhm. A ile ci to jeszcze zajmie?

			To było pytanie, którego dziewczyna szczerze nienawidziła.

			– Tyle, ile potrzeba – burknęła.

			Mariusz znał ją na tyle dobrze, by wiedzieć, kiedy należy ustąpić.

			– Hej, ja tylko pytam. Ludzie się niecierpliwią, bo załatwienie każdej sprawy trwa trzy razy dłużej niż normalnie…

			Kolejne okienko i kolejny komunikat błędów.

			– Robię, co się da. A ostatnią minutę spędziłam na rozmowie z tobą, zamiast pracować.

			– Ok, ok. – Oczami wyobraźni Paulina ujrzała, jak Mariusz unosi ramiona w obronnym geście. – Po prostu wyślij poprawkę do administratora, jak tylko będzie gotowa. On się zajmie resztą. 

			– Dobra – odparła.

			– A może potrzebujesz jakiejś pomocy?

			Jeszcze czego, pomyślała. Od czasów studiów, gdy wielu wykładowców starało się udowodnić jej, że nie nadaje się na inżyniera, w najlepszym razie pozwalając sobie na niesmaczne komentarze, w najgorszym – utrudniając jej zaliczanie przedmiotów, nauczyła się polegać wyłącznie na sobie. Zaradności mogliby pozazdrościć jej harcerze, a uporem i ciężką pracą wydeptała ścieżkę do całkiem nieźle rozwijającej się kariery zawodowej.

			– Nie, dzięki – odparła i rozłączyła się bez pożegnania.

			Wprowadziła poprawkę i po raz kolejny sprawdziła program. Tym razem uruchomił się bez komunikatu. Ale to jeszcze nic nie znaczyło. Teraz musiała przejrzeć wyniki i zbadać, czy zwrócił właściwe dane. Błąd spostrzegła niemalże od razu.

			Wzięła pięć głębokich oddechów. Następnie nienaturalnie spokojnym ruchem nacisnęła klawisz przerywający działanie programu i jeszcze raz przemyślała algorytm. Kilka minut zajęło jej zlokalizowanie problematycznego miejsca. Uniosła dłonie nad klawiaturą…

			…gdy znów zadzwonił telefon. Paulina nawet nie zerknęła na wyświetlacz. Teraz nie miała zamiaru rozmawiać z Mariuszem. Chciała wreszcie uporać się z tym cholernym programem!

			W końcu, niecałą godzinę później, wszystko zaczęło działać, jak należy. Przesłała poprawkę, gdzie trzeba i system został uzdrowiony. Niestety, niewiele to zmieniało dla petentów, ponieważ urząd zamykano za pięć minut.

			Paulina zaczęła się pakować. Zamknęła laptop i schowała go do szafki. Nigdy nie brała pracy do domu. Myślami była już na joggingu. Odkąd skończyła studia, cztery lata wcześniej, starała się codziennie zrobić przynajmniej pięć kilometrów. Wyszła z biura i skierowała się do windy. Po chwili siedziała już za kierownicą samochodu.

			Dopiero pod domem przypomniała sobie, jak potraktowała Mariusza. Darzyła przełożonego koleżeńską sympatią, a poza tym nie lubiła kwasów w pracy, postanowiła więc go przeprosić. Kiedyś próbował się z nią umówić, ale grzecznie odmówiła. Mariusz przyjął to jak mężczyzna i nawet czasem z tego żartował. 

			Wyjęła telefon i zerknęła na wyświetlacz. Wtedy zobaczyła, że ostatnie połączenie było wcale nie od szefa, tylko od jej dobrego znajomego, Marka Olszewskiego. Poznali się kilka lat temu i od tego czasu utrzymywali kontakt. Obydwoje lubili kino i często, wspólnie z innymi przyjaciółmi, organizowali domowe seanse. Regularnie, raz na dwa, trzy tygodnie dzwonili do siebie, by porozmawiać o wszystkim i o niczym.

			Paulina wybrała numer Marka i nacisnęła zieloną słuchawkę.

			– Cześć – odezwał się po drugim dzwonku.

			– Cześć. – Dziewczyna uśmiechnęła się, słysząc jego głos. – Przepraszam, że nie oddzwoniłam wcześniej. Urwanie głowy w robocie.

			Marek nie należał do ludzi, którzy obrażają się z byle powodu.

			– Nie ma sprawy. Co u ciebie słychać?

			Kilka minut wymieniali się nowinkami, a Paulina w międzyczasie weszła do mieszkania. Wtedy Marek przeszedł do rzeczy.

			– Słuchaj, mam pewną sprawę – zaczął.

			Opisał jej swoją wizytę na Koszutce i zdał relację z przepytywania mieszkańców.

			– No i pomyślałem, że mogłabyś dla mnie sprawdzić ten numer rejestracyjny. – Podyktował jej ciąg liter i cyfr. – Masz chyba dostęp do takich danych, co?

			– Owszem – odparła, zaintrygowana.

			– Oczywiście, jeśli możesz mieć kłopoty, zapomnij o tym. Choć sytuacja wydaje się w miarę czysta… – Marek się zawahał. 

			– Myślę, że nic się nie stanie, jak zajrzę do systemu. Ale dopiero jutro, dzisiaj już wróciłam w domu i nie mam dostępu do serwera urzędu.

			– Świetnie – ucieszył się Marek. – Będę wdzięczny.

			– Nie ma problemu – odparła.

			– Daj, proszę, znać, co znalazłaś. No to cześć.

			– Jasne. Cześć.

			Marek rozłączył się, nie dziękując. Paulina uśmiechnęła się. On nigdy nie dziękował za nic z góry. Ceniła w nim tę cechę.

			Wyrzuciła z głowy wszelkie myśli o pracy, kodzie, programach i komputerach. Przebrała się i ruszyła na przebieżkę.

			***

			Następnego dnia


			Marek pojechał na ulicę Iłłakowiczówny po szesnastej. Liczył, że uda mu się sprawdzić pozostałe mieszkania. Najpierw jednak ponownie obejrzał dokładnie mercedesa. Samochód nie zmienił się od poprzedniego dnia, czego zresztą należało się spodziewać. Dla pewności znów pociągnął za klamkę, ale drzwi nadal były zamknięte. Powróciło również uczucie niepokoju, a jednocześnie narodziła się świadomość, że chce dowiedzieć się wszystkiego o tym zagadkowym pojeździe, poznać jego historię. Wiekowy mercedes nęcił obietnicą wspaniałej opowieści, kryjącej się za wysłużoną karoserią. 

			Oby tylko nie okazało się to jakąś mroczną nowelą, pomyślał Olszewski.

			Już wkrótce miał się przekonać, że nawet w najgorszych koszmarach nie spotkałby się z niczym równie pokręconym…

			Zostawiwszy samochód za plecami, wyjął z kieszeni kartkę. Wypisał na niej numery klatek i mieszkań, które zamierzał odwiedzić. Bogatszy w doświadczenia poprzedniego dnia, czuł się nieco pewniej i raźno ruszył wykonać zaplanowane zadanie.

			Wkraczając w półmrok klatki schodowej, przywołał z pamięci fakty, które wieczorem, tak na wszelki wypadek, sprawdził na temat tego modelu mercedesa. Nigdy specjalnie nie interesowały go samochody, a jeśli sypał ciekawostkami jak z rękawa, to dotyczyły raczej filmów i generalnie popkultury niż motoryzacji. Dlatego musiał posiłkować się Internetem. Z sieci dowiedział się, że mercedesa W123, zwanego pieszczotliwie „beczką”, prawdopodobnie od zaokrąglonych kształtów karoserii, produkowano w dawnych Niemczech Zachodnich, przez ponad dziesięć lat, począwszy od 1975 lub 1976 roku, różne źródła różnie podawały. Model zyskał ogromną popularność. Zapotrzebowanie było tak duże, że w pewnym momencie egzemplarze na rynku wtórnym kosztowały więcej niż fabrycznie nowe, sprzedawane w salonach. W123 uchodził za bardzo bezpieczny model, co wynikało z nowoczesnej konstrukcji nadwozia.

			Jednak najciekawszą informację znalazł w artykule na jednym z portali motoryzacyjnych. „Beczka” jest nadal popularna wśród złodziei, którzy patrzą łakomym okiem na części. Największe zapotrzebowanie stwarzają kraje, gdzie model W123 wciąż stanowi częsty widok na drogach, czyli głównie państwa Trzeciego Świata. 

			Cóż, dobra jakość zawsze znajdzie chętnych, podsumował filozoficznie Marek, naciskając dzwonek pierwszego z zaplanowanych do odwiedzenia lokali. 

			Pod wieczór, jadąc do domu, rozpamiętywał poszczególne rozmowy. Poszło mu trochę lepiej niż poprzedniego dnia, ponieważ nikt nie odnosił się do niego z wrogością. Udało się też sprawdzić niemal wszystkie mieszkania, z wyjątkiem trzech. Lokatorzy dwóch wyjechali już na wakacje i wrócą dopiero za jakiś czas. A leciwa staruszka pod dziewięćdziesiątkę, zajmująca ostatni z lokali, przebywała w szpitalu. Upadła i lekarze postanowili zatrzymać ją na tydzień, by dokładnie kobietę przebadać.

			Niestety, nie dowiedział się właściwie niczego nowego. Nikt nie potrafił powiedzieć nic konkretnego o stojącym od miesięcy samochodzie, choć co najmniej kilkanaście osób czuło irytację z powodu wiecznie zajętego miejsca parkingowego. Wszystko jednak wskazywało na to, że ktokolwiek zostawił mercedesa na Iłłakowiczówny, nie mieszkał w żadnym z okolicznych budynków. 

			Tajemnica wciąż czekała na rozwiązanie.

			***

			Nawet jeśli Paulina miała nadzieję na spokojny dzień w pracy, rozwiała się ona tuż po przekroczeniu progu biura. Jeszcze nim włączyła komputer, przyszedł do niej Mariusz.

			– Cześć. Jest fakap!

			Paulina spokojnie uniosła ekran laptopa i dopiero wtedy odpowiedziała:

			– Cześć. To znaczy?

			– Znowu błędy…

			Dziewczyna przewróciła oczami. Odkąd firma wdrażająca i konfigurująca w urzędzie miasta system informatyczny skończyła prace, niemalże codziennie coś się psuło. Ich błędy musiała poprawiać Paulina i jeszcze dwóch innych specjalistów.

			– Dobra, wyślij mi szczegóły na maila.

			– Już to zrobiłem.

			Skinęła głową i poszła zaparzyć sobie kawę. Potrzebowała porządnego kofeinowego kopa na rozruch. Gdy wróciła i usiadła przy biurku, na kilka godzin utonęła w setkach linii kodu. Tego dnia szło jej znacznie lepiej niż poprzedniego, więc uporała się ze wszystkim około południa. Ponieważ nie lubiła mitrężyć czasu, postanowiła zrobić też mniej ważne zadania, które już od tygodnia czekały w kolejce. Skończyła z nimi tuż przed końcem dniówki.

			Sięgnęła, by zamknąć laptop i wtedy jej wzrok spoczął na komórce. To sprawiło, że przypomniała sobie prośbę Marka o sprawdzenie tablic rejestracyjnych tajemniczego mercedesa. Parę lat temu wszystko zostało skomputeryzowane, więc na szczęście nie musiała grzebać w zakurzonych kartonach i pożółkłych papierzyskach. Informacje miała w zasięgu ręki, trzeba było tylko kliknąć w odpowiednie klawisze.

			 Usiadła z powrotem na krześle i zalogowała się do systemu, który przechowywał dane o zarejestrowanych pojazdach. Znała system od podszewki, więc szybko zlokalizowała odpowiedni raport i uruchomiła go przeznaczoną do tego komendą. Sprawdziła wynik działania i zmarszczyła czoło. Musiał wystąpić jakiś błąd. Rozszerzyła zakres danych i ponownie puściła raport. Konieczność przeszukania bardzo dużej liczby rekordów bazy danych zabierała programowi od kilku do kilkudziesięciu minut. Paulina postanowiła zrobić sobie jeszcze jedną kawę.

			Gdy wróciła, tabelka z wynikami widniała już na ekranie monitora. Dziewczyna przejrzała ją szybko i znów poczuła zdumienie. 

			– Co tu jest grane? – spytała samą siebie.

			Dłuższą chwilę wpatrywała się w monitor, pukając palcami w blat biurka. Upiła spory łyk kawy. Kofeina sprawiła, że w jej głowie pojawił się pomysł. Palce Pauliny zatańczyły na klawiaturze, uruchomiła jeszcze jeden program. Tym razem wynik pojawił się znacznie szybciej. Gdy go przeczytała, jej zdumienie sięgnęło zenitu. Wstała i wyszła z pokoju, musiała sprawdzić jeszcze jedną rzecz.

			Zajęło jej to prawie godzinę. Chwyciła komórkę i wybrała połączenie z Markiem. Odebrał, tak jak poprzednio, po drugim sygnale.

			– Cześć.

			– Cześć – odpowiedziała i od razu przeszła do rzeczy: – Sprawdziłam ten twój numer rejestracyjny. Nie uwierzysz, co znalazłam!

			W jej głosie zabrzmiało prawdziwe podniecenie, które udzieliło się Markowi.

			– Nie trzymaj mnie w niepewności!

			Pokręciła głową. 

			– To nie rozmowa na telefon. Spotkajmy się… – zerknęła na zegarek – za dwie godziny?

			– Może być. Pod Galerią?

			– Tak. To do zobaczenia.

			Rozłączyła się, jeszcze chwilę patrzyła w ekran, po czym spakowała się i poszła do domu. Przed spotkaniem z Markiem chciała zdążyć przebiec choć połowę zwyczajowego dystansu.

			***

			Wieczorem, centrum Katowic


			Marek stał z rękami w kieszeniach przed głównym wejściem do Galerii Katowickiej. Obrotowe drzwi kręciły się leniwie, kierując ruchem ludzi do i z tej świątyni konsumpcjonizmu. Olszewski przypomniał sobie, jak Walendziak kiedyś zmusił pracowników do wkucia ciekawostek o Katowicach, na jakiś konkurs między spółdzielniami. 

			Widział teraz przed sobą ulicę Stawową i od razu w jego głowie pojawiły się fakty z nią związane. Nazwano ją tak od stawu hutniczego, który pod koniec XIX wieku mieścił się na jej północnym krańcu. Patrząc na nowoczesny, odrobinę nawet futurystyczny kształt Galerii, Olszewskiemu trudno było uwierzyć, że kiedyś w tym miejscu znajdował się szpital miejski, od którego zresztą wzięła się pierwotna nazwa ulicy – Lazaretstrasse. Podobnie jak nie dało się już dostrzec śladu po eleganckim hotelu Kaiserhoff oraz kinoteatrze Stylowym, działającym tu w latach trzydziestych. Odnowione fasady starych kamieniczek stanowiły natomiast przyjemny widok. Większość budynków powstała głównie jako zaplecze dla pracowników huty Jacob, zamkniętej pod koniec XIX wieku. Przed wojną działały w nich różne zakłady usługowe i produkcyjne – skład kapeluszy, fabryka pończoch, rzeźnik, przedsiębiorstwo elektrotechniczne. Obecnie ich miejsce zajęły sklepy i restauracje, między innymi pierwszy katowicki MacDonald’s, działający nieprzerwanie od 1992 roku. 

			Wokół rozbrzmiewał gwar głosów zmieszany z klekotem tramwajów, jeżdżących wzdłuż 3 Maja, a jakiś uliczny grajek w masce Dartha Vadera brzdąkał na gitarze, okrutnie kalecząc znany przebój.

			– Liczysz, że zamieni się w księżniczkę?

			Głos Pauliny wyrwał Marka z zamyślenia. 

			– Co? – spytał, lekko jeszcze zdezorientowany.

			– No, fontanna! – Wskazała rzeźbę żaby stojącą na wylocie ulicy Stawowej, zwyczajowe miejsce spotkań katowiczan.

			Marek uśmiechnął się.

			– Nie, po prostu zastanawiałem się, kto mógł chcieć ukraść ten posąg…

			Paulina nie zrozumiała.

			– Parę lat temu ktoś odciął rzeźbę od podstawy, ale nie zdołał jej stąd wywieźć. Zastanawiałem się, na cholerę komuś takie coś. W ogródku chciał sobie postawić?

			– Może to robota złomiarzy… A tak w ogóle, to cześć.

			Cmoknęła go w policzek na powitanie. Jej brązowe, pachnące jabłkowym szamponem włosy połaskotały go w twarz. Prawie dorównywała mu wzrostem, więc nie musiała nawet stawać na palcach. 

			– Przejdziemy się? – zaproponował Marek.

			– Świetny pomysł – pochwaliła Paulina. – Dość mam na dziś siedzenia. Po drodze kupimy coś do picia albo lody.

			Ruszyli wolnym krokiem w stronę Rynku. 

			– Nie trzymaj mnie dłużej w niepewności! – Marek był podekscytowany. – Przez telefon brzmiałaś, jakbyś znalazła zakopany piracki skarb!

			Paulina zrobiła tajemniczą minę.

			– Prawie – rzekła, zniżając głos do konfidencjonalnego szeptu. 

			– No to zamieniam się w słuch!

			Nim się odezwała, zrobiła kilka kroków, zbierając myśli. 

			– Tego numeru nie ma w aktualnym wykazie. Nie ma go też w archiwalnych zestawieniach.

			Obok nich przemknął na rowerze dostawca jedzenia. Prawie walnął Marka plecakiem z pizzą. Olszewski nie zwrócił na to uwagi.

			– Jest fałszywy?

			Dziewczyna pokręciła głową.

			– Raczej nie.

			– Pochodzi z innego kraju?

			Marek znał z widzenia tablice rejestracyjne z krajów europejskich i USA, ale nie mógł wykluczyć, że gdzieś na świecie wprowadzono wzór podobny do tego, który obowiązywał w Polsce przed rokiem 2000. 

			– Nie wydaje mi się.

			– Więc? Błąd systemu?

			– Nie możemy tego wykluczyć. Ale najprostsze rozwiązania są najlepsze. Tego numeru tam nie ma, bo został usunięty.

			Marek przystanął.

			– Ktoś go ręcznie usunął?

			– Na to wygląda.

			– Dasz radę sprawdzić kto?

			Na twarzy Pauliny pojawił się posępny grymas.

			– Niestety nie. System zapisuje informacje, kiedy kto się podłączył, a także jakie operacje wykonał. Wszystko jest w logu systemowym. W tym przypadku też znalazłam adnotację o usunięciu rekordu z bazy danych, razem z nazwą użytkownika, datą i godziną.

			– Więc w czym problem?

			Paulina zmarszczyła nos. Delikatne piegi na skórze zbliżyły się do siebie, co Marek zawsze uważał za urocze.

			– To przez oszczędność – wyjaśniła. – Do obsługi oprogramowania potrzebne są licencje przypisane do użytkowników. Płatne i dość drogie. Dla szeregowych pracowników, którzy zajmują się sprawami klientów, zostały zakupione po jednej na osobę. Ale oni nie mają takich uprawnień, żeby coś ręcznie usuwać z systemu. Do tego potrzeba tak zwanych autoryzacji developerskich, a to już jest licencja z górnej półki i trzeba za nią płacić jak za zboże. No więc, ktoś decyzyjny wymyślił, że wystarczy jeden taki „wypasiony” użytkownik, a wszyscy, którzy będą potrzebować szerokich uprawnień, mogą z niego korzystać. Tylko że wtedy nie widać, kto dokładnie to zrobił, bo kilka osób loguje się na to samo konto.

			– Rozumiem – mruknął Marek. – Mamy tylko informację o loginie oraz czasie dokonania zmiany.

			– Dokładnie. Wiemy jedynie, że ktoś zalogował się jako urzad01 i zrobił, co miał zrobić.

			Marek pogładził podbródek.

			– Nie damy rady zawęzić listy osób? Przecież dostęp do takiego użytkownika ma pewnie tylko kilku pracowników urzędu.

			Paulina spojrzała na niego z politowaniem.

			– Login i hasło wiszą na tablicy korkowej w kuchni – odparła. – Czyli mogły go poznać jakieś dwie setki osób. Co najmniej.

			– Aha – skwitował to Olszewski. Zaraz jednak wpadł na kolejny pomysł: – A backup bazy danych? Przecież każdy administrator je wykonuje.

			– W naszym systemie to jest proces automatyczny. Raz na tydzień wykonuje się zapis całej zawartości bazy na dysk. Albo do chmury, nie pamiętam teraz dokładnie. 

			Oczy Marka błysnęły, zaraz jednak zgasiła je dalsza wypowiedź Pauliny.

			– Dysponujemy backupami dwa miesiące wstecz. Wcześniejsze są nadpisywane i nie da się ich odtworzyć.

			– A to oznacza – domyślił się Marek – że w backupach ten numer już jest usunięty?

			– Tak. 

			Na Rynku akurat odbywał się festiwal foodtrucków, więc znaleźli taki sprzedający kawę i wzięli po waniliowym frappe.

			Marek chwilę się zastanowił i wpadł na kolejny pomysł.

			– A papierowe wnioski? Zawsze musiałem je składać przy rejestracji pojazdu…

			Pokręciła głową.

			– Sprawdziłam w archiwum. Nie ma żadnych dokumentów związanych z tym numerem. Albo zaginęły, albo… – zawiesiła głos.

			– …ktoś je celowo usunął – zakończył myśl dziewczyny Marek, biorąc spory łyk orzeźwiającego napoju.

			– Masz rację. Co więcej, nikt by się nie zorientował. Znalazłam to tylko dlatego, że szukałam konkretnego numeru. W innym przypadku informacja utonęłaby po prostu w systemie.

			Odrobina pianki została jej na górnej wardze. Paulina zlizała ją koniuszkiem języka.

			– Ale kto i dlaczego to zrobił? – drążył Marek.

			Pytanie zawisło między nimi jak wisielec na szubienicy, tuż po uruchomieniu zapadni przez kata. 

			Milczenie przerwała dziewczyna.

			– Wchodzę w to!

			Marek spojrzał na nią z ukosa.

			– A skąd pomysł, że zamierzam dalej przy tym grzebać?

			Uniosła kącik ust w ironicznym uśmiechu.

			– Znam cię wystarczająco dobrze, żeby wiedzieć, że nie odpuścisz.

			Nie oponował. Faktycznie, miał zamiar rozwiązać tę zagadkę. Zagadkę, która właśnie znacznie się skomplikowała. 

			– Przyda mi się pomoc – zgodził się chętnie.

			Paulina napiła się kawy.

			– Jaki jest nasz następny krok, panie Poirot? – spytała z lekką kpiną, jednocześnie sama też się nad tym zastanawiając.

			Marek dał sobie chwilę do namysłu.

			– Spróbujemy przyjrzeć się dokładnie temu samochodowi.

			– Myślałam, że już to zrobiłeś…

			Wyszczerzył się sztubacko.

			– Ale nie zajrzałem pod maskę!

			Następnie przez kilka minut rozmawiali o ostatnio oglądanych serialach i przeczytanych książkach. Oboje lubili zanurzać się w świat literatury i wymieniać później uwagami na temat chwytów fabularnych.

			– Wiesz… – powiedziała w pewnym momencie Paulina – moja propozycja jest nadal aktualna. 

			Kiedyś zasugerowała mu, że popyta wśród znajomych, czy nie szukają kogoś wykwalifikowanego do pracy przy wdrożeniach systemów bankowych.

			– Nie – zaprotestował zdecydowanie. Znacznie bardziej zdecydowanie niż zamierzał.

			Paulina żartobliwie wzniosła ręce.

			– Wow. Dziewiątka na skali napięcia. Wyluzuj, chłopie.

			– Wybacz, jestem ostatnio jakiś spięty. Przydałby mi się masaż.

			Spojrzał na nią znacząco.

			– Jasne – odparła, po czym wyjęła komórkę. – Zaraz znajdę ci jakiegoś fachowego masażystę. Zniszczy cię w godzinę!

			Pokręcił głową z udawaną dezaprobatą.

			– Nie łapiesz aluzji. Ty w ogóle jesteś kobietą? Ile znasz kolorów?

			Roześmiali się oboje. Z Rynku przeszli obok kina Rialto, potem kawałek ulicą Kościuszki, następnie Mikołowską, przez plac Wolności i znaleźli się na 3 Maja, która doprowadziła ich z powrotem pod Galerię Katowicką. Zapadł już zmrok, ale miasto wciąż żyło, a panujący gwar właściwie się nie zmniejszył.

			– Czas do domu – powiedział Marek. – Podwieźć cię?

			– Nie, zaparkowałam na parkingu podziemnym.

			– No to idziemy w tym samym kierunku.

			Zjechali na właściwy poziom, pożegnali się i ruszyli do domów.

		

	
		
			Rozdział III


			Kolejnego dnia nic nie wskazywało na to, żeby upał miał się ku końcowi. Przeciwnie, bezchmurne niebo i brak wiatru zdawały się zapowiadać nieustanny skwar. 

			Mercedes stał na swoim miejscu. Powietrze wokół niego delikatnie falowało na skutek gorąca. Marek zauważył kilka nowych ulotek wsadzonych za wycieraczkę, a także wciśniętą między ramę okna a szybę wizytówkę komisu samochodowego z nadrukowanym wielkim, czerwonym numerem telefonu. 

			– To nasze felerne auto, panie Dymniok. – Marek wskazał mercedesa.

			Alojzy Dymniok, niski, starszy pan z dwudniowym zarostem i nieodłącznym papierosem w kąciku ust, obrzucił pojazd szybkim spojrzeniem. 

			– Troszku podniszczone… – skomentował.

			Marek zerknął na Paulinę, po czym zwrócił się do Dymnioka.

			– Ale da pan radę?

			Mężczyzna stanął koło drzwi kierowcy i oparł ręce na biodrach. 

			– No jak nie, jak tak! – odparł z entuzjazmem.

			Alojzy Dymniok od trzydziestu lat pracował jako ślusarz i był, wedle słów pani Krysi, wybitnym mistrzem w swoim fachu. A skoro ona tak twierdziła, nikt nie śmiał w to wątpić. W spółdzielni wszyscy uznawali dogmat o nieomylności najstarszej wiekiem i stażem pracownicy. Marek dostał numer telefonu pana Alojzego z samego rana. Od razu do niego zadzwonił, powiedział, o co chodzi i zapytał, czy ślusarz otworzy mercedesa. Dymniok z początku nie chciał tego zrobić, ponieważ Olszewski nie miał żadnego dowodu na prawdziwość swych słów, ale gdy do rozmowy włączyła się pani Krysia, od razu porzucił wszelkie obiekcje. Umówili się na dwunastą.

			Około południa Marek zgarnął ślusarza z umówionego miejsca i udali się na ulicę Iłłakowiczówny. Tam czekała już na nich Paulina. Poprzedniego dnia uporała się ze wszystkimi zadaniami i postanowiła wziąć wolne. Mariusz nie oponował. Nie robił problemów pracownikom, jeśli robota szła do przodu.

			Alojzy podwinął rękawy i zdjął z ramienia torbę z narzędziami. Z kieszeni wyjął wymiętą paczkę papierosów, wydobył z niej jednego, odpalił od tlącego się jeszcze peta i wsadził do ust, uprzednio oderwawszy filtr. Niedopałek zgasił dokładnie i wyrzucił do pobliskiego kosza na śmieci.

			– Rozumicie, ekologia przede wszystkim! – Wyszczerzył się i puścił do nich oko.

			W odpowiedzi Marek i Paulina roześmiali się wesoło. Dymniok roztaczał wokół siebie przyjazną aurę. Posługiwał się dziwną odmianą potocznego polskiego ze śląskimi wtrętami.

			Włożył gumowe rękawiczki i kucnął koło zamka. Pogmerał coś w torbie z narzędziami. Kilka sekund później usłyszeli metaliczny szczęk. 

			– Rzeczywiście jest pan mistrzem – pochwalił Marek.

			Alojzy wstał, ciężko wspierając się ręką na kolanie.

			– E tam, prosta robota. 

			– To na co czekamy?! – niemalże krzyknęła Paulina.

			Razem z Markiem założyli gumowe rękawiczki. Uznali, że skoro ktoś posunął się do wykasowania informacji o numerze rejestracyjnym, samochód mógł posłużyć do jakiegoś przestępstwa i nie chcieli zostawiać swoich odcisków palców.

			Marek otworzył przednie drzwi od strony kierowcy, Paulina tylne. Olszewski zajrzał do środka. Siedzenia wyglądały na niezwykle wygodne. Obejrzał deskę rozdzielczą z analogowymi wskaźnikami, wajchy do wycieraczek i przyczepiony tuż obok medalik ze świętym Krzysztofem. Drążek zmiany biegów został ustawiony na pozycji „1”. Marek obszedł samochód i otworzył schowek po stronie pasażera. W środku znajdowały się czarne, skórzane rękawiczki, oryginalna niemiecka książka użytkownika pojazdu i dwie zapasowe żarówki samochodowe. Pochylił się i sprawdził pod siedzeniem. Gaśnica, niewielka zmiotka do odśnieżania karoserii i plastikowy drapak do szyb. Zajrzał pod maskę, ale silnik wyglądał na nienaruszony.

			– Znalazłeś coś? – spytała Paulina.

			– Nic szczególnego. A ty?

			– Też nie.

			Znów obszedł auto i stanął obok miejsca kierowcy. 

			– Sprawdźmy bagażnik.

			Razem z Pauliną podeszli do tylnej klapy i spróbowali ją otworzyć. Była zamknięta. 

			– Zablokowane – rzucił Marek do Dymnioka.

			Ten w sekundę znalazł się koło nich.

			– Pokoż no to, synek.

			Wyjąwszy z torby odpowiednie narzędzie, chwilę pomajstrował przy zamku. Coś zgrzytnęło i bagażnik stanął otworem.

			– Łoż kurwać! – wyrwało się ślusarzowi, gdy zajrzał do środka. Papieros wypadł mu z ust.

			Marek i Paulina nachylili się, zaintrygowani. Gdy zobaczyli to, co Dymniok, otworzyli szerzej oczy ze zdumienia, a przez ich ciała przebiegł dreszcz.

			– Krucafuks…! – zdołał wykrztusić Marek.

			Tajemnica splotła się właśnie z makabrą.

			***

			Komisarz Wojciech Zawadzki wysiadł ze swojego szarego nissana patrola. Wsadził papierosa do ust, po czym zapalił go i zaciągnął się dymem. Machnął ręką, zatrzaskując srebrną zapalniczkę zippo z wygrawerowaną trupią czaszką, symbolem Punishera. Schował ją do kieszeni czarnej, skórzanej kurki. Z ramienia zwisała mu czarna sportowa torba. Nie pocił się, mimo panującego upału. Ruszył wolnym krokiem w kierunku niewielkiej grupki osób stojącej obok zdezelowanego, pomarańczowego mercedesa. Szedł spokojnie, patrząc przed siebie. Skronie solidnie przyprószyła mu już siwizna, ale trzymał się prosto, a ruchy miał sprężyste. Jego bystrym oczom nie umknął żaden szczegół. 

			Zgromadzeni – jakaś para młodych ludzi, starszy facet oraz dwóch policjantów w mundurach – spoglądali w jego stronę. Zawadzki obrzucił wszystkich, łącznie z funkcjonariuszami, uważnym taksującym spojrzeniem. Jeden z nich pomachał mu energicznie.

			– Aspirant Maciej Krabkowski – przedstawił się i wskazał kolegę – a to aspirant Patryk Rogalowski. Zabezpieczyliśmy miejsce zdarzenia.

			Zawadzki skinął głową i wydął usta.

			– Przesłuchaliście świadków?

			Krabkowski zaprzeczył.

			– Nie. Tylko ich wylegitymowaliśmy. Czekaliśmy na pana, komisarzu, i na prokuratora Wicherka.

			– Dobra. W takim razie…

			Urwał, bo zauważył, że przyjechał Andrzej Wicherek, prokurator, z którym już wielokrotnie współpracował. Darzyli się wzajemnym szacunkiem, choć nigdy nie zadzierzgnęła się między nimi przyjacielska więź. 

			Wicherek wysiadł z samochodu i podszedł do Zawadzkiego. Obrzucił wszystko znudzonym spojrzeniem. Nic nie mogło wytrącić go z równowagi. W kuluarach mówiono o nim Skała, bo zawsze był spokojny i nigdy nie okazywał żadnych uczuć. 

			Skinął głową komisarzowi.

			– Róbcie swoje, Zawadzki – polecił i wsadził dłonie w kieszenie spodni.

			Drugą cechą Wicherka było, że nie lubił brudzić sobie rąk. Prawie nigdy nie uczestniczył w czynnościach, zostawiając wszystko policji. Żywił do komisarza profesjonalne uznanie, ufał mu i zdawał się na jego doświadczenie.

			Zawadzki podszedł do pozostałych. Na obliczach wszystkich trzech osób widniała cała gama uczuć – strach, obrzydzenie, zdumienie, a także ulga, zapewne na skutek obecności funkcjonariuszy policji.

			– Komisarz Zawadzki – powiedział, nie trudząc się ani gaszeniem papierosa, ani pokazywaniem odznaki. 

			Zwrócił się do Pauliny, Marka i Alojzego. 

			– Proszę mi wszystko opowiedzieć.

			Zaczęli mówić, jedno przez drugie. Zawadzki uniósł dłoń.

			– Proszę się uspokoić. Po kolei. Pan pierwszy. – Wskazał Marka.

			Nim Olszewski zdołał otworzyć usta, w uliczce zapanowało jakieś zamieszanie. Wjechał w nią samochód transmisyjny popularnej stacji telewizyjnej. Kierowca zahamował, po czym z pojazdu wyskoczyły dwie osoby. 

			Zawadzki skrzywił się. 

			– Zatrzymajcie ich – polecił aspirantom, mając na myśli dziennikarzy zdążających w stronę mercedesa.

			Policjanci natychmiast zagrodzili drogę nadchodzącym.

			– Żadnych mediów! – powiedział Krabkowski zdecydowanym tonem.

			– Proszę nas przepuścić – odparł na to wypacykowany dziennikarz z idealnie ułożoną fryzurą, w idealnie skrojonym garniturze i z nieskazitelnym, idealnie białym uśmiechem.

			Rogalowski pokręcił tylko głową.

			– Media mają prawo do infor… – Dziennikarz próbował interweniować.

			Przerwał mu ostry głos Zawadzkiego.

			– W dupie mam media! Najpierw zabezpieczymy ślady, a dopiero potem może ktoś z wami porozmawia!

			– Ale… – zaczął dziennikarz, lecz Zawadzki nie dał mu skończyć:

			– Możesz poczekać tutaj, pijąc swoją latte z kozim mleczkiem albo wsadzę cię do paki za utrudnianie czynności funkcjonariuszom! I tam pospijasz mleczko z fiuta kolegi z pryczy obok! Wybieraj!

			Dopiero to sprawiło, że dziennikarz zmienił ton. 

			– Będziemy przy wozie transmisyjnym.

			Zawadzki już go nie słuchał. Odwrócił się do Marka.

			– Skoro tego lalusia mamy z głowy, opowiedz wszystko od początku, Szczawik. 

			Olszewski zignorował nowo nadaną ksywkę i dokładnie zreferował historię związaną z mercedesem. Od czasu do czasu trzy grosze dorzucała Paulina. Na końcu swoją wersję przedstawił Alojzy Dymniok. Zawadzki słuchał, zadając dodatkowe pytania.

			– I nie przyszło wam do głowy, żeby zawiadomić policję już w momencie, gdy odkryliście, że ktoś majstrował przy komputerach?

			Marek się zmieszał.

			– Nie sądziliśmy…

			Zawadzki wszedł mu w słowo.

			– …że w bagażniku znajdziecie słój z uciętym łbem jakiegoś biednego sukinsyna, zamarynowany w formalinie albo innym paskudztwie?

			***

			Słowa te, wypowiedziane na głos, zabrzmiały groteskowo. Ale idealnie oddawały to, co Paulina, Marek i Alojzy zobaczyli w bagażniku steranego mercedesa, gdy ślusarz uchylił klapę. Na środku stał sporych rozmiarów słój, wypełniony żółtawym płynem, w którym unosiła się głowa mężczyzny z otwartymi ustami i zamkniętymi oczami. Marek w pierwszej chwili po otrząśnięciu się z szoku pomyślał, że to jakaś wyjątkowo niesmaczna sztuczka, eksponat sceniczny lub coś w tym rodzaju. Jednak szybko dotarła do niego groza sytuacji. Ledwo wstrzymał torsje, zresztą podobnie jak Paulina. 

			Największą przytomnością umysłu wykazał się Alojzy. Zatrzasnął klapę bagażnika i kazał im wezwać policję. Dopiero potem, trzęsącymi się rękami, zapalił kolejnego już tego dnia papierosa.

			W oczekiwaniu na przyjazd funkcjonariuszy nie rozmawiali, raz po raz roztrząsając w milczeniu to, co zobaczyli. Przez głowę Marka przelatywało tysiące myśli. Przecież takie rzeczy dzieją się tylko w książkach albo filmach! To nie Meksyk, żeby kartele ucinały ludziom głowy! 

			Gdy w końcu pojawił się Zawadzki, Olszewski poczuł prawdziwą ulgę. Nie wiedział, co dalej robić, ale teraz sprawa trafi w ręce profesjonalisty. Opowiedział komisarzowi wszystko najlepiej, jak umiał. Wicherek przysłuchiwał się w milczeniu.

			– Dobrze przynajmniej, że nie wsiadłeś do środka – mruknął policjant pod adresem Olszewskiego. 

			Na miejscu zdarzenia pojawili się dwaj mężczyźni. Każdy z nich dzierżył walizkę o zaokrąglonych rogach i krawędziach. 

			– O, są chłopaki z laboratorium. – Zawadzki wydawał się zadowolony. – Poczekajcie tu – rzekł do Marka i pozostałych. – Będę chciał jeszcze z wami porozmawiać.

			Następnie zgasił papierosa i poszedł zamienić kilka słów z nowo przybyłymi. Ucieszyli się na jego widok. Razem z Zawadzkim włożyli szczelne, białe kombinezony i raźno wzięli się do pracy. Szukali śladów DNA, odcisków palców i wszystkiego, co mogło doprowadzić do odkrycia tożsamości zbrodniarza.

			Po dłuższej chwili technicy zostali, by kontynuować badanie miejsca zbrodni, a Zawadzki wrócił, zdjął kombinezon i powiedział do Marka:

			– Jesteś pewien, że poza klamkami niczego nie dotykałeś?

			– Raczej tak… Zaraz, przetarłem szybę chusteczką.

			– W porządku. Zobaczymy, co znajdą chłopaki. Chociaż nie sądzę, by natknęli się na coś znaczącego…

			Paulina przekrzywiła głowę.

			– Dlaczego?

			Zawadzki odwrócił się w jej stronę.

			– Bo jeśli ktoś zadał sobie tyle trudu, by zabić faceta, urżnąć mu łeb, wsadzić go do słoja z formaliną, a później jeszcze zatrzeć ślady w komputerze, to nie będzie raczej aż tak durny, żeby zostawić nam odcisk palca. Nieprawdaż?

			Dziewczyna nie dała tak łatwo za wygraną.

			– Chyba, że kompletny z niego świr.

			Zawadzki parsknął.

			– Wtedy trzeba by mieć nadzieję, że zostawił nam tylko odcisk kciuka…

			Alojzy siedział i mamrotał coś pod nosem. Marek stanął obok Pauliny.

			– Może ktoś z mieszkańców znał ofiarę?

			Zawadzki pokiwał głową.

			– Sprawdzimy to, ale najpierw…

			Przerwał mu okrzyk jednego z laborantów. Zawadzki podszedł do mercedesa. Nie trudził się zakładaniem kombinezonu. Nie musiał, miejsce zostało już zabezpieczone.

			– Znaleźliśmy dokumenty.

			Rzeczywiście, za słojem leżał dowód osobisty.

			– To chyba nasz truposz. Przynajmniej wygląda podobnie. – Zawadzki nachylił się nad dokumentem. – Dawid Waliński – przeczytał. – No pięknie! Do roboty!

			Prokurator Wicherek skinął głową i dodał:

			– Informuj mnie o wszystkim.

			Po czym podszedł do swojego samochodu, wsiadł i odjechał.

			***

			Marek wrócił do domu pod wieczór. Wciąż wstrząśnięty, raz po raz rozpamiętywał ten straszny widok, który ukazał się im po otwarciu klapy bagażnika. Unosząca się w obrzydliwym płynie głowa mężczyzny przywodziła na myśl jakieś morskie potwory, zdolne wypełznąć ze słoja i rzucić się na niego, wgryzając w szyję. 

			Był potwornie zmęczony, ale nie mógł zasnąć. Przed oczami ciągle, jak na stopklatce, pojawiał mu się obraz z przerażającą zawartością bagażnika. Całym sobą pragnął odsunąć go od siebie. Czuł, jakby tajemniczy sprawca obserwował go z każdego ciemnego kąta. I tylko czekał na właściwy moment, by zaatakować. Na wszelki wypadek, choć wiedział, że to irracjonalne, zapalił wszystkie światła w mieszkaniu.

			A jednak… Gdzieś pomiędzy strachem i poczuciem obrzydzenia zagadka intrygowała. Co się kryło za głową w słoju? Kto był zdolny do popełnienia tak odrażającej zbrodni? Po co? Odpowiedzi na te pytania wymykały się normalnemu pojmowaniu. Umysłu, który tego dokonał, nie dało się nazwać zdrowym, więc logika nie wydawała się właściwym orężem w walce z przestępcą. A może nie? Może było wręcz przeciwnie, może właśnie ten, kto zabił, kierował się jakąś zimną, całkowicie racjonalną kalkulacją? 

			Im więcej Marek o tym myślał, tym mniej odczuwał strach, a tym bardziej chciał się dowiedzieć, o co w tym wszystkim chodzi. 

			Ciekawiło go, czy Paulina również zmaga się z podobną burzą sprzecznych uczuć. Lubił ją, spotykali się od dawna, ale jakoś nigdy nie pojawiła się między nimi 
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